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Cena Numeru 
A centy w Krakowie i Podgórzu: 


3 centy na prowincyi. 


PRENUMERATA 


miwnecgna w Krakowie 1 K.; z dostawą do domu 1 K.50h4 
na prewineyi z przesyłką pocziową 1 Kor. 50 hal. — 
Prenumerata za granicą 1 mrk. 50 f., 2 fr. 1 rs. 
POIEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA = 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


EEN pp 


Prosimy odnowić prenu- | 
merrtę! 
Prenumerata miesięczna 
w kirakowie i Podgórzu: 
A Kor. (e odnoszenien do domu 1 K. 50). 
na prowineyi I kor. 50 hal. 


Numer „Nowin“ Kosztuje: w Kra- 
kowie i w Podgórzu 2 centy, 
ma prowincyi 3 centy. 


Wszyscy nowi abonenci otrzy- 
mają streszezenie powieści 
„Nowy Żyd Wieczny Tułacz. 


2 ruchu wyborczego w Krakowie. 


Jutro, we środę odbędą się wybory e Kola 
wielkiego przemysłu i handlu w miejsce ustępu- 
jących 5 radców: Jaworniekiega, Federo- 
wicza, Epsteina, dra Szarskiego i Chy- 
lińskiego. Wybranych zostanie niewątpliwie po- 
nownie ezterach pierwszych; p. Chyliński nie ksn- 
dyduje. 

Z Koła rękodzielników (2 mandaty) wybory 
odbędą się we czwartek. Ustępują Markus i Suli- 
kowski, kendydują pp. Jan Wolny i Stefan 
Iglicki, których wybór można nważać za za- 
pewniony. 

Zgromadzenie rękodzielników. Wezaraj wiecza- 
rem odbylo sią na Korlowem liczne zgromadzenie ręko- 
dzielników i wyborców z lnałej własności. Przewodni- 
czył radca Kosobneki, który w przemówieniu zwojem 
podniósł potrzebę golidnrności przy wykorach | omówił 
zdradziecką i padatępną akcyę konserwatystów, którzy 
utarają się we wszelki eposób razbić solidarność ręko- 
dzielniczą. Mowca wskazał na postępowanie „Związku 
ekonomicznego właścicieli realności", który to Związak 
na ostatniem swojem zgromadzenia dla rozbicia ręko- 
dzielników wysunął sama tylka kandydatury rękodziel- 
nieze. P, Łepkowaki nawet, głowa „Związku“, który 
wszelkimi młami chce się dostać do Rady miejskiej 
z powrutem, który wszczął nawet antikowminiarską ak- 
czę, by sig badaj kominem dostać da Rady, nie posta- 
wil awaj kandydatury w „Związku“, bo wiedział, że 
niema Żadnych azana przejścia. Gdyby Związek czuł 
się na siłach do przeprowadzenia swoich kandydatów, 
to z pewnością byłoby się tam pojawiła z 10 kandy- 
datów konserwatywnych. Ponieważ jeduak Związek 
komiczro-antikominiarski niema żadnych szans do prze- 
prowadzenia awoich kandydatów, więc wysnnął „na 
przepadła* z koła małej realności samych rękadzielni- 
ków i to nawet takich, którzy nie mogą być wybrani, 


Żyd wieczny tułacz 


wedlug Zugewiwcza Bua, 


opracawał Walery Temioki, 
Ciąg delany. 

Był to Oliwier, młody rzemieślnik, któremu 
ndało się umknąć z szynkowni na wal, gdzie się i 
byli zebrali Wiley. 

— Panie Stmon... Panie Simon... — wołał zbla- 
diy, zadyszany — otóż... idą... będą atakowali na- | 
ma fabrykę 

— Któż taki?.. — zawołał starzec, prędko się 
nrywająć. 

— Wiley, z nimi trochę kamieniarzy 1 robo- 
tników kamieniarskich, do których przyłączyło 
się po drodze mnóstwo włószęgów. Uważaj tylko, 
a nslyszysz, ah... O] jak krzyczą: Smierć Żarła- 
kom | 

W rreczy samej, krzyki coraz bliżej, corz 
wyraźniej słychać było. 
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Dziennik niezawisły demokratyczny ilustrowany, 


REDAKTOR 


bo nie mają prawa wyborn ani wybieralności, jak np. 
p. Qekiera. Zrobinno to umyślnie w tym celu, aby rez- 
bić solidarność rękodzielujczą, Postępowania takie mu- 
szą rękodzielnicy odpowiednio napiętnować. Należy an- 
tikomininrakich kamieniezników nanczyć, £a rzemieślni- 
ey ula pozwolą sobą zapychać dziur dla osłony p. Łep- 
kowskiego i kliki konserwatywnej. 

Na wniosek p. T. Niedzielskiego uchwalono rego- 
lucyg, potępiającą nsiłowania „Związku“ celem rozbicia 
solidarnaści rękodzielników i uchwalono właśnie aołidar- 
nością swoją przy wyborach okazać Związkowi i jego 
adherentom pogardg. 

Następnie odbył sią wybór kandydatów, jakich rę- 
kodzielnicy postawią w kole rękodzielników i w kole 
małej własności. Wybór odbywał sią tajnie, kartkami. 
Najwiękuzą ilość głorów otrzymali pp. Jan Woluy, 
stolarz i przedsiębiorca pogrzebowy oraz Stefan Igli- 
eki, tapicer. Będą oni kandydować w kole rękodzial- 
ników. 

Kandydatami z koła małych realności wybrani £o- 
atali pp. T. Niedzielski i M. Jarra, 

Zgromadranie Łakończyło salę pe godz. 11 w nocy. 

Zgromadzenia żydowskich wyborców z kuryi 
małago handlu odbyło alg wezuraj w hotelu Kleina. 
Zwołał je komitet umiarkowanych żydów, ale na zgro- 
madzenie przyszło kilkudziesięciu „niezawisłych* £y- 
dów — i przy wyborze przawodniezącego przyazła do 
dlaglej awantury. Ostatecznie wybrano przewodniczą- 
cymi pp. A. Pamma oraz Kirschnera, zekretarzami 
Aschkenasego i Katznera. — P. Pamm ostro wystą- 
pił przeciw „niezawisłym żydom* ; uważają omi kupców 
za ludzi niżarej kategoryi — Ì na 7 kaudydatów z ku- 
ryt małego handlu, przeznaczonej przecie dla kupców, 
stawiać chcą nż 6 adwokatów i lekarzy. Niezawizłych 
żydów bronił p. Kirschner, zarznesjąc kupcom, że 
sami nie umieją bronić swych interesów. P. Aachka- 
nasa protestował dobitnia przeciwke robieniu z kuryi 
małega handlu azylu dla adwokatów. Stroani- 
ctwa nmiezawiałych żydów nie nie zrobiło dła kupców 
w ciągn oatatulego szeźciolecia. Koroną zaś samowoli 
tego stronnictwa jest narzucanie knpeom kant 
Daszyńskiego! Przemawiali dalej „nieza 
Loewenstein (po niemiecku), Frinkeł Pltzela (również 
po niemiecku), sle z powodu apóźnianej pory zgazzono 
światło — i burzliwe zgromadzenie rozeszło mię. 

Wyborcy chrześcijańscy w knryl małego liandlu 
stawisją kandydaturę p. Marcelego Datkiewi- 
gz a, znanego kupaa. Panowie kupcy i przemysłowcy 
agitniele za waszym kandydatem, który będzia pożą- 
danym nabytklem dla Rady miejaklej. Na 7 kandyda- 
tów w tej kuryi powinien bezwarunkowo być wybrany 
przynajmniej jedan reprezentant interesów chrześć. han- 
dln. Również poważne grono wyborców izraeli- 
ekich popiera kandydatorę p. M. Dutkiewicza. 


Wybory z wielkiego handia i przemysłu. 


Kandydatami demokiatycenymi z tej kary są 
pp. Jawornieki, Federowiee, J. Epstein, dr Szar- 
ski i August Porębski. 


— Ten właśnie krzyk słyszałem niedawno — 
rzekł marszałek, wstając także. 

— Jest ich przesało dwnstn; — rzekł Oliwier — 
uzbrojeni są w kamienie, kije, a na nieszczęście 
więkaza część robotników naszych jest teraz 
w Paryżn. Nie wiem, czy wseystkieh nas jest 
tn euterdziestu; kobiety i dzieci uciekają już 
s sreegafilw ym krzyklem do nas. Słyszysz ich 
pan ?... 

Rzeczywiście, słychać było po suficie tupanie 
prędko biegnących. 

— (xsjżby to istotnie miał być napad? — 
rzekł marszałek do ojes, który wydawał się co- 
raz spokojniejszym. 

— Bardea być może! — rsekł starzec — nie- 
ma nie straszniejszego nad kłótnie stowarzyszeń 
rzemieślniczych, a nadto, od pewnego czasu uży- 
wają oni wszelkich środków dla podbarzania oko- 
licznych Indzi w fabrykach. 

— Jeżeli tak słabi jesteście ca do liczby, — 
rzekł marszałek — trzeba najprzód dvbrze sata- 
rasować wszystkie drew)... a potem... 

Nie mógł dokończyć. 

Powstał taki krzyk, że się aż okna zatrzęsły 
i tak się rozlegał, iż marszałek, jego ojciec i mło- 


Kraków-Podgórze,Srod; 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


a 1 Kwietnia 1908 
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NACZELNY: 


Malersacyo w sadzie powiatowy. 


Kilar — grubszą kryminalną rybą. — Nowe 

malwersacye. — Dobry opiekun małoletnich. — 

Manipwlacye z honóraryum enawców sądowych. — 

Robak sumienia, alkohol i krakowiaki. — Kemisye 

skontrujące. — Omal nie order! — Sprawa Mi- 
chałowicza. 

Sprawa aresztowanego naczelnika kancelaryt w 
sądzie powiatowym Kielara jest poważniejszą, niż 
grazu Bądzono, 1 szersze obejmuje kręgi. Po wy- 
kryciu sprzeniewierzenia procentów, podjętych przez 
Kielara od kapitału, deponowanego przez rodzinę 
Wachtlów (odnośna książeczka oszczędności mia- 
ła rzekomo Kielarowi „zginąć*) władze sądowe 
zarsądeiły dokładne badanie wazystkich ksiąg 
pieniężnych i wogóle wszelkich manipulacyi 
Kielsra. Badania obejmuje okres dziestęciolatni, 
jest utrudnione i nie zostało jeszcea ukończone. 
Wykryto jednak jnż w dwa pozycyach znaczne 
braki; w jednej chodzi o samę 4000 kor., w dra- 
giej o 3500 keron; komisył sądowej, która zarsą- 
dała ed Kielara wyjaśnień, miał, jak słychać, Kie- 
lar odpowiedziać, „ża sobie nicsego przypomnieć 
nia może*. 

Równocześnia wyszedł na jaw szereg faktów, 
która złe światło rzucają na Kielara. Sprzenie- 
wierzył on bowiem takża fandusze w roli opiekn- 
na małoletnich. Rodsinę Wyrwińskieh pokreyw- 
dził na sumę 360 kor, a gdy córka ś. p. Wyr- 
wińskiego w czasie karnawału zwróciła się do 
niego, jako swago opiekuna, prosząc go o 10 złr. 
na suknię, odmówił jej, nazywając ta nie potrze- 
boym wydatkiem. Podjął także na szkodę wdowy 
p. Isakowej należytość asekuracyjną za jej męża, 
t nie oddał jej podjętej sumy. 

Osobliwa zyski ciągnął Kielar przy wypłacie 
aum, należących sięznaweom sądowym. Znaw- 
cy sądowi otrzymują nieraz za swą pracę zna- 
czniejsze wynagrodzenie, wynoszące kilkaset ko- 
ron. Kielar, otrzymawszy te snmy do wypłaty, 
mie wypłacał ich, lecz składał je na książeczkę 


Kasy Oszez. — i wypłacał je dopiero na urgen- 
sy po upływie roku — a procent zatrzymywał 
dla siebie. 


Kielar cieszył się wielkiem zaufaniem ze stro- 
ny przełożonych władz. Wprawdzie wpływały po- 
dobno do sądu listy anonimowa ze skargami na 
Kielara, ale badania książek, przedsięwrięte przez 
komisya skontrująte, nie zdołały nigdy wykryć 
żadnych nieprawidłowości — i stąd Kielar ucho- 
dził za wzorowego urzędnika, wyższego 
nad wszelkie podejrzenie. Miał on nawet otrzy- 
mać order z okatyi jubileuszu cesarskiego, tylka 
że tymczasem wyszła na jaw manipulacya £ kailg- 
żeczką Wachtlów. 

Jak juź pisaliśmy, Kielar od lat 10 nle wziął 
urlopu. Robak somienia mosia? go gryźć, bo Kie- 
lar zwykł się codziennie zapijać wódką | winem 


dy rzemieślnik wyszli natychmiast do małego 
ogródka, opasanego ze strony pola dosyć wysokim 
murem. 

Wtem nagle, ratem ze wzmagającym stę krey- 
kiem, grad kamieni stłukł kilka okien na pierw- 
szem piętrze, odbił się po większej części od mū- 
ru i upadł około marszałka i jego ojca. 
| Nieszczęsnym trafem, starzec, ugodzony w gło- 

wę dużym głazem, zachwiał się... schylił stę na- 

przód i cały skrwawiony, oparł się na rękn mar- 
| szzłka Simon, kiedy tymczasem poza murem roz- 
|legsły się ciągle powtarzane krzyki: „Bitwa 
| d śmierć Żurłokom!* 


Wilki i Żarloki. 
Straszna to była reece widzleć tę rozhukaną 


z tej strony mur ogrodu, obrócony był frontem 
do pola; z tej strony Wiłki rozpoczęli atak. 
Spieszny poshód tej wyprawy, stacye, które 
ta zgraja odbywała w dwóch karezmach prey dro- 
dze, gorą:a żądza waiki, nastąpić mającej, eoraz 
bardziej rozżarzały umysły tej drapieżnej hołoty. 


tuaeczę | 
Pawilon wspólnego domu, do Którego dotykał 
| Renutiwszy pierwszy raz cały grad kamieni, 


> ANT 
OGŁOSZENIA 
za wiersz petitu 16 hal., za każdy następny ra” 
drobne ogłoszenia po i halerze od wyrszu' ml 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal, 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor, 
insaraty prowadz! w swolm zarządzia p, W. dupczyc. 


Administracya „NOWIN“: Rynek gł. L 3, 
otwarta od 9—1 w połudn od 3—5 pope udniu. 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agoncya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2, 


m. E 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 627) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze Rynek gł. L. 8, I. p. 
Rękopisów nie zwraca się, 


na prowincyi. 


w podrzędniejszych lokalach, gdzie pewny był, że 
się z przełożonymi nie spotka. I tak szczególniej 
uczęszczał do handlu Miętusa, Federgriiua 1 1. 
Znany był z tego, że trochę podchmielony wy- 


| śpiewywał krakowiakt...... 


Na kilka dni przed wykryciem sprawy Kielara 
wykryto sprzeniewierzenie urzęduika w innym 
oddziale sądn pow. Michałowicza, na kwotę 
390 koron. Kielar, interpelowany o książeczkę 
Wachilów, wyrarił przypuszczenie, że to Micha- 
łowicz był sprawtą ruekomego „zaginięcia“ ksią: 
żeczki. Szkodę, wyrządzoną przez Michałowicea, 
pokryła jego córka i Michałowicz mógłby z wię- 
Bienia być jnź na wolną stopę wypuszezony, gdy- 
by nie oskarżenie se strony Kielara, ztóra pree- 
dłuży to śledztwo. 


300.000 koron na niemczania lżidiwy 
szkolnej, 


W ostatnich dniach przyniosły dzienniki nie- 
mieckie, za niemi zaś i polskie, wiadomość, że p. 
Rohrmann, właściciel Błędowie Dolnych na Sige- 
ku cieszyńskim oferował Towarzystwu „Schule 
verein“ 300.000 kor. z tem zastrzeżeniem, że pla- 
miądze ta mają być użyte na poparcie nlemceysny 
w księstwie cieszyńskiem. 

Wiadomość ta nie powinna przejść niepostrze- 
tanie bez wywołania odgłosu wśród społeczeństwa 
polskiego, tem więcej, że hojna ofiara p. Rohr- 
manna, to według wszelkiego prawdopobieństwa 
zaczątek mającego powstać funduszu na cale ger- 
manizacyi Ślązka. Hakatystyczna prasa nawołuje 
energicznie do składek na achronę uciśnionych na 
wschodnich kresach Niemców, i nie ulega wątpli- 
wości, że popłyną = różnych stron liczne datki, 
że w krótkim ezaaie zbierze „Schulyerein* kapi- 
tał, który da możność zadania sprawie polskiej 
na Ślązkn dotkliwych ciosów. 

Trzeba zaś pamiętać o fèm, że nia ceła ćwierć- 
milionewa ludność polska Siązka ma jasną świa- 
domość narodową; trzeba pamiętać, ża jest tam 
bardzo wielki jeszcze procent ludn, na który kul- 
tura niemiecka, kapitał niemieaki i urok władzy, 
apoczywającej wyłącznie w ręku Niemców, ciągle 
jsszcza potężny wywierają wpływ. Na te własnie 
sfery niezdecydowane pod względem neredowym 
abliczona jest działalność Schalvereinu, Nordmar- 
kn i innych tego rodzajn stowarzyszeń na Śląz- 
ku. Chodzi o akcyę czysto agresywną o germani- 
zowanie ludu rdzennie polskiego. 

Interes i honor narodowy nakazują nam zwró- 
cié baceną nwagę na zakusy hakatystów śląskich 
i obmyślić zawczasu środki samoobrony. Nie wą + 
tpimy, że organieacye narodowa, działające na 
Slązku, w pierwszym zaś rzędzie „Macierz sekol- 
na księstwa cieszyńskiego" potrafi im skutecznie 
przeciwdziałać, ogół jednak społeczeństwa pol- 

z Z ma 


większa ich część saczęła natychmiast szukać oko- 
ło siebie po ziemi nowych pocisków ; żeby się le- 
piej w nie zaopatrzyć, jedni trzymdli tymczasem 
kije w zębach, inni ponstawłali je pod murem; tu 
i owdzie także widać było ebierające się grupy 
około przywódców tej bandy; najlepiej między 
nimi odziani, mieli na sobie bluzy lub spencerki 
i na głowach czapki, iani samemi tylko łachma- 
nami byli okryci, gdyż powiedzieliśmy już, ża 
znaczna liczba włóczęgów, którym żla patrzyło 
x oczu i całej postacł, przyłączyła się do trzody 
Wilków; kilka obszarpanych kobiet, które nie od- 
stępowały tych nędzoików, szły za nimi i swemi 
krzykami i wyzywaniami podnieceły jesreze rog- 
jątrzone umysły; jedga z pomiędzy nich, wielka, 
silna, czerwona jak upior, z zapru:zonem tranka- 
mi okiem, w chustce, z pod której wyjeżały się 
wokoło kłaki rudych włosów, na obszarpanej 0- 
dzieży miała stary, brunatny tartan, którym prze- 
pasawszy Bię nk kruyż przez piersi, związała go 
w tyle. Ta megisra krzyczała, jak opętana, Zska- 
sala poderte rękawy; jedną ręką wywijała kijem, 
w drugiej trzymała duży kamień; jej towarzyszki 
nazywały ją Cebulą. 


(Dalszy cigg nastąpi). 


EG" PASKI”"" WOALKI, KRAWATY, Kołnierzyki, Pończochy, Szale. 
RĘKAWICZKI, PARASOLE, PARASOLKI, GRZEBIENIE do fryzur, PRZYBORY TOALETOWE, 


peleryny "=" Pedy 


ang. w wielkim wyborze 
poleca sajtaniej 


ANASTAZY FRONCZ 


KRAKÓW 
Fleryańska 17%, 


> 


skiego mnsi dostarczyć jej potrzebnych fundn- 
szów. Ludność polska Slązka, składająca się w 90 
proc. z drobnych rolników i robotników, nie jest 
w stanie przy największej nawet ofiarności pokryć 
zwyczajnych wydatków „Macierzy* na bndowę i 
utrzymanie 5 szkół ludowych, 4 ochronek, bursy 
dla 100 nezniów szkół średnich w Cieszynie itd., 
a cóż dopiero mówić o pokryciu wydatków pałą- 
czonych z wzmożoną działalnością ne wszelkieh 
polach oświaty narodowej. Tu ogół społeczeństwa, 
który zapomniał w ostatnich czasach o kresach 
zachodnich, musi przyjść „Macierzy szkolnej“ z 
wydatną pomocą. 

Przed laty kilkanastu, gdy „Macierz szkolna“ 
powołała do życia głmnazyum polskie w Cieszy- 
nie, wyssygnowała kilka tysięcy koron na sty- 
pendya dła młodzieży polskiej, mczęszezającej do 
średmich szkół niemieckich. Przez zapewnienie 
środkow ntrzymania biednej młodzieży szkolnej 
chciano ją zatrzymać w szkołach niemieckich. 
Fakt ten wywołał wśród społeczeństwa polskiego 
potężny odruch. Posypały się datki ze wazyat- 
kich ziem polskich, które zapewniły byt tak gi- 
mnazyum, jako też młodzieży do niego uczę- 
szczającej 

"Taki jednomyślny objaw solidarności całego 
społeczeństwa polskiego w obronie zagrożonych 
kresów powinien mieć i dziś miejsce. 

Magnat niemiecki rzucił dziś na germanizacyę 
młodzieży polskiej na Slązku nie kilkanaście, lecz 
setki tysięcy koron; niech każdy w odpowiedzi 
na to pospieszy z ofiarnym groszem dla „Macie- 
rey Szkolnej* w Cieszynie na fundusz obrony 
kresów a zbierze się równie poważna auma, któ- 
ra umożliwi paraliżowanie zabiegów hakaty. 


Kto tu dobroczyńicą, 


Do rzędu „dobrodziejstw*, wyświadezanych „nie- 
wdtięcznym* Polakom, rząd pruski zalicza także 
umożliwienia robotnikowi polskiemu kilkumiesię- 
cznego corocznie pobytu, a więc i zarobku w gra- 
nicach państwa niemieckiego. 

Że robotnik polski zarabia w Prusach, to rzecz 
niewątpliwa, bać przecia na to, żeby zarobić, po- 
renca progi rodzinne i idzie na poniawierkę w ob- 
czyznę. Dla kogo jednak pobyt jego w Niemczech 
atanowi istotne dobrodziejstwo i to olbrzymie, w 
porównaniu z jego zarobkiem, o tem świadceą naj- 
wymowniej cyfry urzędowe i dokonane na podsta- 
wia ich obliczenia polskiej prasy poznańskiej. 

Do Niemiee wyjeżdża rok roeenie 600.000 ro- 
botników polskich (niezależnie od 100.000 preco- 
jących tem ataie). Żeby uniknąć zarzutu przesady 
w obliczeniu, przyjmjmy okrągłą cyfrę pół milio- 
na. Podróż każdego w jedną i drugą stronę na 
rgecz skarbu kolejowego wynosi najmniej 20 ma- 
rek, czyli ogółem 10 milionów marek. Dwa dni 
podróży w jedną i dwa w drugą stronę, liesąe po 
50 femgów strawnego dziennie najmniej, otrzyma- 
my milion marek na rzecz kupców niemieckich. 

Agraryusee niemieccy sprowadzają robotnika 
polskiego dlatego tylko, że jest on najtańszą siłą 
roboczą, Tańszy jest on od każdego innego conaj- 
mniej o 25 fenigów dziennie. Ptzypuśćmy, że na 
300 dni roboczych robotnik zajęty jest tylko 200 
dni przeciętnie. Otrzymamy więc z obrachunku 
600.000 (robotników) pomnożane przez 200 (dni 
robaczych), a ta znowu przez 25 (o tyle fenigów 
tańszy) 26 milionów marek rocznie oszczędzają na 
robotniku polskim pracodawty niemieccy. 

Idźmy dalej. Robotnik polski sarabia w Niem- 
czech przeciętnie 2 mk. 50 fen. dziennie, czyli że 
(600.000 rary 200, razy 2.50) zarobek ogólny ro 
botmików peiskich wynosi 250 milionów marek ra- 
cenie. Z zarobku tego zawozi do domn tylko 15 
milionów, a 236 milionów zatrzymują Niemcy! A 
1 owe 16 milionów nie są czystym zyskiem robo- 
tnika, bo z sumy tej 6 milionów wyda w roku ne- 
stępnym na koleje niemieckie, a pół miliona na 
pożywienie w czasie podróży w Niemczech. 

Zarobsk robotnika polskiego czy na roli, czy 
też w przemyśle wynosi 10 procent całej produ- 
keyi. A więc robotnik polski, zarabiając 250 mi- 
lionów rocznie, umożliwia Niemcom, dzięki tanio- 
ści swej, obrót roczny w sumie dwa i pół miliar- 
da marek! Potężne snme dla niemieckiego roz- 
woju ekonomicznego. A zysk?,. Zysk handlowy 
od późtrzecia miliarda wynosi jeden milierd ro- 
ezme l... 

Autor nie przeczy, że obliczenie to jast dość 
dowolne, w rzeczywiateści buwiem zasługa roko- 
tmka polskiego w wytwórczości niemieckiej jest 
o wiele większa, Ale już z tego pobieżnega obli- 
czenia widać, jak olbrzymią siłę ekonomiczną dla 
Niemiec stanowią owe, lekceważone nibyto, pol- 
skie dłonie robocze, jak olbrzymie dobrodziejstwa 
niesie społeczeństwu niemieckiemu ów, traktowa- 
ny gorzej nieraz, nik bydlę robocze, robotnik pol- 
ski! A że s owych miliardów i robotnikowi temu 
spadnie grosz jakiś, to już chyba jego tylko wy- 
łącana, niezyja inna zasługa. 


Pierwszy 
Najtańszy 


R. GROUDE. 


ZDRADA. 


Dnia 19 stycznia 1871 r., wśród strasznej za- 
wieruchy bojowej pod Bueenysl'em, na grzbiecie 
muru, okalającega zamek ukazało się nagie dwóch 
ludzi, splecionych ramionami i stoczyło się na- 
stępnie w śnieg w śmiertelnym uścisku. 

Jeden był żołnierzem badeńskim, drugi gwar- 
dzistą francuskim. Od chwili, kiedy się spotkały 
jeh pułki, rzucali się na siebie, sami nie wiedząc 
dla czego, z człą zażartością, wygrażsjąc sobie 
kolbami karabinów i bagnetami, uganiając za so- 
by po polu walki, przeskakując poległych. kłując 
na prawo i lewo walczących, którzy im zawa- 
dzali, ażeby módz spotkać się i nasycić wzajem- 
nie nienawiść do tego, w którym każdy e nich 
widział usposobienie nieprzyjaciela. 

Przyparty do muru, wydrspsł się nań gwar- 
dzista, z bagnetem w zębach. Zaledwo stanął na. 
szczycie, dogonił go Prusak. Chwycili się za gar- 
dło i już oczy wyłariły im z orbit, kiedy simiótł 
ich haragan kartaczów. 

Jsk długo w tym uścisku w kałuży krwi le- 
żeli ?... Ani jeden, ani drugi nigdy nie miał zdać 
sobie sprawy. 

Gwardzista pierwszy odzyskuł przytomność. 
Otworzył oczy, zobaczył noc, usłyszał chrapanie 
i wymówił z trudnością: „pió!..* 

Wówczas głos gardlany, wydubywający się 
e ust przytulonych do jego twarzy, powtórzył jak 
echo: „pić!...* 

Żołnierz franeuski eofnął się gwułtownym rn- 
chem, który mu jęk bolu wyrwał x piers. 

— Jaeszcześ tn, Prusaka ? 

Coś, jakby uczucie obowiąskowej nienawiści 
uderzyło mu do głowy; zaczął szukać swojego 
bagnetn, ale spostrzegł się prędko, że był bez 
broni; cearna banda przechodziła już tędy e pe- 
wnością i obdarła go 

Zresztą zdziwił się, że nia odczuwa już tej sa- 
mej co przedtem zawziętości wobec nieprzyjaciela. 
A także, zanadto cierpiał, ażeby mógł? unosić się 
gniewem. 

— A więc — zaczął znów — to ty Prusa- 


ku?.. Dobrze mnie urządzili twoi kamraci!... 
Do pioruna! Ani nóg, ani krzyżów już nie 
cauję 1... 


— Ja brzuch mam rozszarpany ! — jęknął Ba- 
deńczyk. 

— (07... ty mówisz po francusko? 

— Jestem z Kehl. 

— A ja ze Strasburga... Jeden kraj nad Re- 
nem, col... Dostałam za swoje! Co do mnie, 
drwię sobie ze Śmierci, sala moi biedni starzy... 

— Ja także mam starych... 

— Dawno jesteś żołnierzem ? 

— Qxztery miesiące... Qdbyłem całą prawie 
kampanię 1... 

— Nazywasz się? 

— Rehbach. 

— A ja Kohler... Znasz Strasburg? 

— Tak, byłem tam dwa razy. 

— Mieszkają w małym domku po prawej stro- 
nie mostu... 

— Kto? 

— Moi rodzice... Ojciec stary, matka zawsze 
chora... utrzymywałem ich, pracując w garbar- 
ni... dobre bardzo rzemiosło... Kiedy wyjeżdża- 
łem, matka ścisksła mię za wszystkiech sił: „Nie 
zobaczę cię już — mówiła — mój biedny ehłop- 
ezel...” Matki, widzisz, muszą miewać przeczu- 
cia. 


Cissa zapadła... Po równinie przeciągał wiatr 
mroźny. 

Nagle odgłos tłumionego łkania zwrócił uwagę 
Prnseka. 

— Ty płaczesz? — zapytał Francuza. 

Ten płakał istotnie. 

— Słuchaj — mówił przez łzy — jeżeli jeden 
z nas wyjdzie z tego cało, to zaniesie pozdrowie- 
nie rodzicom drugiego... Mam medal, portmonetkę, 
nóż... Wszystko to im zanłesiesz... A także, pocie- 
szysz ich, prawda?.. Ostatecznie, dlaczego mamy 
sobie źle życzyć.. Niedawno byłbym cię sabit, 
jak paa... Terse mam zaufanie do ciebie... Podaj 
mi rękę, chcesz ? 

Ale ruch, jaki usiłowali zrobić dwaj ranni, 
ażeby się pojednać, przyprawiał każdego e nich o 
strasenlejare jeszcze cierpienia. 

— Oh|. jakże mi się pić chce | — zaczął znów 
Badeńczyk. 

— Czekaj... „kroki“ ukradli mi broń, ładowni- 
cę, trzawiki, ale zostawili mi mianierkę... Musi 
tam być jeszcze trochę zimnej kawy... Nie ruszaj 
się... spróbuję wlać ci da gardła.. 

Kosztem tysiąca tartnr podniósł się na pół 
gwardzista i wcisnął flaszkę między zęby Badeń- 
ezyka. 

— Haezy mi w uszach — wyszeptał ten 
ostatni. 

— A mnie się w oczach mieni... 

Głosy dwóch nieprzyjaciół zamierały zwelna... 


s _ męskiego, damskiego i dla dzieci 


-Magazyn Obuwia 


przy ulicy ZWIERZYNIEGKIEJ L. 4 (obok drukarni Anczyca) 


Polecając się łaskawym wzgledom Szanownej P. T. Publiczności 


Magazyn Mebli 


pod firmą : 


— PIERWSZA KRAKOWSKA — 
SPÓŁKA SZEWCOW 


Dokoła nich panowała dysharmonia, powstała z wy- 
eie wichru, wrzasku ptaków nocnych i jękn ran- 
mych... Kiedy niekiedy rozlegało się w dali nawo- 
ływanie warty, suchy odgłos strzału. Potem wszyst- 
ka ucichło i zdało się gwardziście, że słyszy dola- 
tujące go z Paryża echo pogromu... 

Jego ręka chwyciła rękę Prusaka... 

— Żegnam cię, stary... Idziemy razem... Nie 
gniewej się już, powiedz... Obaj jesteśmy żołnie- 
tamt... uczciwymi ludźmi... nie z jednej ojczyzny, 
z jednego krejn jednak... Głupie jest wojnal.. 
W końcu, wideisz... dobrześmy się bili.. a o to 
przecie tylko chodziło... No, dobranoc ci kompa- 
nio... i niech żyje Francya!.. 

W tej chwili śnieg zaczął padać, pokrywając 
pole walki bisłym całunem.. Z różnych stron 
ukazały się pochodnie: to ambnłansyerzy dwóch 
stron walczących szli rozpoznawać i zabierać swoje 
trupy. 

Kiedy przyszii pod mur zamku, znaleźli Ba- 
deńczyka i gwsrdzistę francuskiego trzymających 
się za ręce. 


Mrowisko zabawką. 


Z każdym rokiem odgrywa nauka większą ro- 
lẹ w Świecie zabawek. Maszyny parowe, małe 
pieca gazowe itp. już stanowią rozrywkę dzieci. 
Rok obecny wszakże dał mieszkańcom Loadyan 
zupelnie oryginalną, a prawdziwie cenną zabaw- 
kę naukową — pudełko szklane z mrowiskiem. 
Pudełko ma stopę kwadr. wielkości, a glębokość 
mrowiska wynosi mniej więcej 7/4 cala; otoezona 
jest moenemi drewnianemi ramami. Mrowisko ga- 
ladnione jest przez 200 mniej więcej mrówek ro- 
boceych. 

Anglik, który wpadł na pomysł sprzedawania 
tych mrowisk, był kiedyś na odczycie pewnego 
entomologa, demonstrującego takie mrowisko, a 
wzbudziło ono wśród publiczności takie zajęcie, 
że panie zwłaszcza, błegały prelegenta, aby im 
takie same dostarczył. Przez górną szybę pudełka 
można widzieć, jak mrówki poruszają się ! pra- 
cują; budują one sobie ad wejścia korytarz, pro- 
wadzący do komórki głównej, skąd prowadzą trzy 
drogi do wnętrza, gdzie na środku stoją trey fila. 
ry. W głębi położone są „pokoje dziecinne”, 
gdzie pielęgnowane są młode mrówki. Mają też 
mrówki swoje „krowy“. prowadzona przez robo- 
tniee na paszę. Przy pomocy szkła powięksesją- 
cego można wideiać mszyce, służące za „krowy“. 
Niektóre mrówki stoją gramedkami, jak gdyby 0- 
powiadzły sobie nowiny, ione wędrują z ziężara- 
mi główną drogą, inne wreszcie zajęte są pielę- 
gnowaniem dzleci. 

Takie mrowisko trzyma się podobno 6 lat; 
zwierzątka trzeba karmić tylko cztery razy do 
roku, a za każdym razem wystarczy łyżeczka 
wody i szceypia miodu. — Temperatura pod 
szkłem nie przeszkadza mrówkóm — pracują one 
we dnie i przy sztucznem oświetleniu, 

Popyt na te mrowiska jest bardzo dnży, a ro- 
dziee studynją dokładnia życie mrówek, by módz 
je objaśniać później dzieciom. 


Pogrom żydów w Jaffie. 


Niemiecki „Związek żydów” otrzymał w tych 
dniach szczegóły o nowym pogromie, jaki urzą- 
dzono na żydów tym razem nie w Rosyi, ale w Pa- 
lestyuie, mianowicie w Jaffie. Pogram wywołany 
został przez zarządeę Jefty Assefa Beja, który 
pała ku żydom szczególniejszą nienawiścią. 

Już od dłuższego czasu pojawiały się w Jaffe 
rozmaite wykroczenia przeciw żydom. Kilku ły- 
dów zamordowana w biały dzień na ulicy, sprawcy 
jednakże uszli cało. Nawet cl, którzy byli areszto- 
wani, wychodzili po kilka dniach wolni. Dnia 16 
marca, w przeddzień żydowskiego Purim, kilku 
Tarków pokłóciło się na ulicy z młodymi żydami. 
Gdy żydet, widzęe groźną postawę przeciwników, 
zaczęli się bronić, Tarey napadli na nich i dotkli- 
wie ich pobiii. Skatek był taki, że policya owych 
żydów aresztowała. 

Aresztowanie ich pociągnęło za sobą nieocze- 
kiwany skutek. Cała dzielnica żydowska zaczęła 
się burzyć, a Turcy, podjudzeni przez zarządcę 
miasta, wtergnęli między nich t zaczęła się rzeź, 
Oblężono przedewazystkiem wielki hotel, w któ- 
rym się skryło bardzo dużn żydów i zaczęto go 
ostrzeliwać z rewolwerów. Wreszcie Torey dostali 
się do wnętrza i urządzili rzeź, w czem im nawet 
władze nie przeszkadzały, Cały ów hatal splądro- 
wano, à dla zatarcia śladów rabunku usiłowano 
ga nawet padpalić, czemu jednak przeszkodzono. 

Szezegóły te otrzymał berliński „Związek ży- 
dów“ drogą prywatnej korespondencji. O ila one 
są prawdziwe — niewiadomo. W każdym razie 
nie są one Lez podstawy. 


POLECA 


swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 
kszą elegancyą, wedlug najnowszych fasonów. — Przyjmuje 
zamówienia na obuwie wszelkiago rodzaju i wykonuje takowe 
na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich twwa- 
łość fi po eeonnch możliwie przysiępaych. 


kreślę sie za firmę WALENTY KORTA. 
Kraków, Floryańska L. 36, L p. 
pod firmą w 


Król i anarchista. À 


W paryskiem „Gaulola* eamiezzcza H. Faora | 
interesujący opis chsrakterystycenego spotkania 
młodego króla hlszpańskiego z pewnym robotul- 
kiem, anarchistą. Epizod ten, e pobytu króla Al- 
fonsa w Barcelonie, opowiedział mu właścle:el po- 
wnej bareelońskiej fabryki, naoceny świadek owe- 
go spotkania w następujący sposób: 

Król Alfuns dowiedział się od jednego ze swych 
przylaciół, że w fabryce, leżącej na jednam z przed- 
mieść Barcelony, pracuje robotnik, który zupełnie 
otwarcie przyznaje się do tego, że jest ansrchi- 
stą i oświadcza wprost, że nie straci najmniejszej 
sposobności 1 gdy tylko zobaczy króla, to go za- 
bija. Król postanowił zobaczyć owego robotnika 
ł wybrał się ze awoim przybocznym adjutantem 
tylka automobilem do owej fabryki. Przybył w 
cywilnych ubraniach, przedstawili się jako tury- 
ści i zaczęli zwiedzać fabrykę. W trukcie zwie. 
dzania król podszedł sem do owego robotnika, któ- 
rego mu wskazana jako anarchistę. Robotnik po- 
znał króla i osłapiał za zdumienia, że młody wład- 
ca staje przed nim sam i bèz broni. Ze zdumie- 
nia nie mógł nawet słowa przemówić i gdy król 
wypytywał się go o warunki pracy | płaty, dpo- 
wiadał jedynie nrywauemi słowy. Wreszcie król 
zapytał go, czy ma matkę. Robotnik odpart, że 
mu matka już dawno nmarła, ale ma żonę, e któ- 
rą się przed pół rokiem ożenił, Król podał ma 
papierosa, wreszcie wyjął z butonierki wspaniałą 
różę i podał mu ją, mówiąc: „Weź pan tę różę 
1 oddaj ją pan swojej żonie; nie zapomnij jej pan 
jednak powiedzieć, że to róża ad króla, który jej 
kwiat ten na pamiątkę przesyła". Powłedziawszy 
to król odszedł, z uśmiechem na ustach. Robotnik 
zań stał z różą w ręce nie zdolny ze edumienia 
słowa przemówić. Zapewne nie pomyślał wtedy na- 
wet, że jest anarchistą 


Z KRAJU. 


Z Wieliczki. „Czytelnia ludowa“ i tow. „Sukół” 
nchwaliły, każda na swojem walnem zgromadzeniu, 
budowę wspólnego gmąchn, pod który gmina o- 
fiaruje grant bezpłatnie. 
Burmistrz wielicki p. Aywaa wraz z kilkoma ra- 
dnymi udaje się w tych dniach w sprawie szkoły ére- 
dniej, projektowanej w Wieliczee, do Wiednia. Przy 
tej sposobności zbadają także w jednej z miejscowości 
pod Wiedniem urządzenia, słnżące do elektrycznej ko- 
munikacyi automobilowej przy górnym przewodzie prą- 
dn. Jak donieśliśmy, o koncesyg ma takie automobila 
stara się p. W. Krzepowszi z ramienia pewnego fran- 
cusko-niemieckiego towarzystwa akcyjnego. ý 
Z Bochni. Stowarzyszenie rękodzielników powiatów X | 
sądowych Bochnla - Niepolomiee zaprasza pp. rękodziel- "= 
ników tych powiatów na walne zgromadzenie, które ` 
odbędzie się w niedzielę dn. 5 kwietnia br. a godzinie 
2-giej po południa w lokalu Towarzystwa „Ojczyzna* 
w Bochni. 


© 


„Postęp i konserwatyzm“, 


Jedna panna druglej pannie 
Przyganiała niematannie : 

— Jam jest panna postępowu, 
A ty co? — Zakuta głowa! 


Druga panna pierwszej pannie 
Sprzeeiwiała się nagannie: 
— Ja postępu nie łakoma, 
Bo ten postęp, to Sodoma. | 


Tak się swarząe, panny obia 
Upatrzyły chłopców sobie, 
Ślub zawarły nierozdzielny — 
Ta cywilny, ta kościelny. 


Piyną lata, niby woda, 

Mija młodość i uroda... 

Spotkali się dwaj mężowie — 

Co też każdy z niech nam powie? 


"Ten, co z panną postępową 

Ślnb wziął — rzecza takie słowa: 
— Skarb dla męża, wierz mi panie, 
Skromna niewiaat wychowanie... 


Ten, co z drugą u ołtarza 
Panną stanął — myśl wyraża: 
— Ponad wszystkie mdłe zalety 
Mądrość cenią u kobiety... 


W zdaniach różni — już po chwili 

Zapalezywie się kłócili — 

I, gdy gniew ich nniósł srogi, 

Pokazali sobie., rogi. | 


Żygaak. 


Go słychać W mieście? 


Kalendarzyk na śradę. 


Teatr miejski: „Car samozwaniec”, 
W Klubie prawników: Koncert g. 8 w. 


KAJETAN DUDZIAK * 


poleca komplstaa urządzenia pokoi, oraz przyjmuje wszelkie roboty dakoracyjna i tapicarskia po canach możliwia niskich, 


Gańkcdsó: + Abla 


W sałryRady powiatowej: „Odrozenie myśli narodo- 
wej”, odczyt p. L. Ozarniewskiego g, 7 w 

Chromofotoskop ul. Fioryańska 4, otwarty sd 9 rano 
do 9 wieczóz. 

Przedstawienia kinematogr.: Cyrk Edison g. 8 wiecz 
Teatr Kineton g. 6, 6*/, i 81/4 w. 


Wielki Kraków i zbrodnicze machinacye 
t. zw. „kanserwatystów”. 

Ogłaszenie przewrotnego okólnika p. Czecza do 
obszarów dworskich w sprawie „Wielkiego Krakowa* 
(w niedzielnym nrze „Nowin*) wywołało przykrą kon- 
Bternacyg w gronie wojowniczej krakowskiej ataficzy- 
kieryi. Zarzucają p. Czeczowi niezręczność, mia- 
nowicie zbytni pośpiech; zdaniem pp. Jaworskich i Pod- 
jaworskich należało przeczekać wybory, a nie 
odkrywać tak nie w porę swoich eynieznych planów! 
to moża zaszkodzić przy wyborach z karyi inteligen- 
eyi, bo nie ma przecie myślącego ezłowieka, któryby 
mógł aprobawać taką krecią robotę, która, aby tylko 
„skompromitować“ prezydenta Leo, nie waha się naj- 
żywotniejszych interesów miasta i całej okolicy na 
azwank narażać. Wszak jedynym jej skutkiem może 
być żabagnienie stosunków podmiejskich i nara- 
konie Krakowa na znaczniejsze wydatki celem uporząd- 
kowania tychże gmin! 

Bu że połączenie tych gmin z Krakowem jest nie- 
nobronbą koniecznością, że bezwarunkowo nastąpi i ni- 
stąpić musi, z tego sobie panowie konserwatyści zdają 
doskonale sprawę; niemniej jednak, aby tylko „doku 
ezyé“ inicysturowi projekin Wielkiego Krakowa i „skom- 
promitować go“ wobec opinii odwleczeniem fsktu połą- 
czenia o bodaj pół raku nie cofają się przed żadną in- 
trygą i mschlunacyą! P. Czecz popsuł trochg grę pp. 
Jaworskim... 

Nietylko zaś piśmiemnie, ale i ustnie prół owana 
oddziaływać na okoliczne gminy, aby je skłonić do co- 
fuięcia deklaracji w sprawie przyłączenia. Szezególniej 
na Dgbntkach próbowano zasiać niepokój i wątpli- 
wość ca da możliwości rychłego zreuliiowania po- 
łączenia z Wielkim Krakowem. Ata ludność jest tam 
przecie inteligentniejsza niż nię krakowskiej konserwa- 
tywnej „inteligencyi* wydaje — i próby bałamocenia 
nie osięgają zgoła cela. 

Złowróżbna „omyłka druku“. Wezorajszy wie- 
czorny „Czas“ ogłasił na „liczne zapytania“, iż „nie- 
zawisły komitet obywatelski“ (ezytaj: komitet redak- 
eyi „Czasu*) postawi kandydatary tylko z koła wiel- 
kich i małych realności Uważalińmy tę decyzyę 
za Weale roznmną, Ale niestety dzisiejszy „Czaa* do- 
Bodl: 

„Podaną we wczorajszam wieczornem wydaniu wia- 
domość nzupełniamy donosząc, że we Środę rano ogło- 
szoną zostania lista kandydatów nie tylko z koła wiel- 
kiej | małej realności, ala i z koła intaligencyi. 
W wieczortem wydaniu, skutkiem omyłki draku, osta- 
tnie wyrazy zostały opuszezone”, 

Jest to zaista złowróżbna omyłka drukn! 

Dlaczego jednak ten komitet redakcyi „Czasu“ na- 
zywa się „niezawisłym* ? Nasz filozoficzny reporter 
dmierdzi, że niezawisły jest ad wyboreów, a Rzezegól- 
nia od inteligencyi. Ba, kiedy przecie pp. dra Flachn 
i Muczkowskiego zaliczać trzeba też do Inteligencyi. 
Kto nam rozwiąże tę zagadką? 

Wiadomości aaobiatae. Marya Konopnicka w prze- 
jeździe z Abbazyi do Żarnowca zatrzymała się w Kra- 
kowie na kilka dni. 

Jubileusz A. SŚwiętachowskiego w Krakowle. 
Staraniem komitetu, urządzającego w Krakowie obehód 
jubilenszowy ku uczezenin 40-lacia pracy literackiej 
i publicystycznej Aleksandra Świętochowskiego, odbę- 
dzia się w teatrze miejskim w Krakowie w niedzielę 
po południu przedstawienie, na którego program złożą 
się dwa sceniczne dzieła Świętochowskiego oraz wowe 
wstępne. Odegrany bgdzie mianowicie Jeden z najpięk- 
niejszych obrazków scanicznych greckich Świętochow- 
ukiego „Helvia“, oraz fragmentu najpotężniejszego dzie- 
ła matora „Niewinnych*, tj. „Duchów“. 

Słowa watępne, które zawrze charakterystykę twór- 
czości Świętochowskiego wygłosi uproszony przez kemi- 
tet p. Adolf Nawaczyfiaki. 

Przadstawienie budzi zainteresowanie w szerokich 
kołach publiczności krakowakiej. 

Wieczorek ku czel Wincentego Pola, który w nie- 
dzielę urządziła dla młodzieży sekcya odczytowa „Ogni- 
ska“ nauczycielskiego krakowskiego, wypadł pad każ- 
dym względem bardzo dobrze. W odczycie o W. Polu, 
wygłoszonym pięknie przez p, Rychling, przedstawiona 
rys życia poety ze szczególnem uwzględnieniem wpły- 
wów, jakie działały na niego w latach dziecinnych 
1 młodzieńczych, a obndziły tę gorącą miłość ziemi oj- 
czyatej, która to miłość odbiła się tak żywo w twór- 
czości jego, IMuatracyą do odezytu była deklamacya 
wyjątku z „Mohorts“, wypowiedziana z przejęciem 
przez p. Helenę Bobkowską. Bardzo ładnie wygłosiła 
p. Tachowska „Cudowny obraz“, W. Pols, przy towa- 
rzyszoniu cytry (p. Michalczykówna). Okrasą wieczor- 
ku były produkeye muzyczne, 

P. Kuliński i p. Wanda Bobkowska (skrzypce i for- 
teplnn) odegrali urtystycznie kilka ntworów, chór neze- 
nie szkół wydzinłowych odópiewał pieśni patryotyczne. 
Nader wiele ożywienia całej uroczystości nadała do- 
konale zgrana orkiestra uczniów gimnazynm lII, któ- 
ra pod batutą p. Sękowskiego odegrała z werwą lza- 
nięciem szereg utworów a motywach Imdowych. Naj- 


Przybory do szycia haftu i 
krawieczyzny, wełny, włóczki, 


bawełny, jedwabie 


głośniejsze oklaski zdobył utwór neznia klasy VIII, p. 
Niemczyńskiego, wykonany bardzo pięknie pod osobi- 
stem kierownictwem kompozytora. Całość wywarła na- 
der miłe i podniosłe wrażenie, szkoda tylka, że obszer- 
na aula I szkoły realnej nie mogła pomieścić wszyst- 
kieh pragnących uczestniczyć w pięknej uroczystości. 
Wielka zabawa artystyczna, która się wczaraj 
odbyła w teatrze miejskim, zgromadziła liczną publi- 
czność, która jednakże opuściła teatr zopełnie rozcza- 


rowana. Program był i mały i mało intereanjący. „Ta-. 


miec w różnych epokach“ budzi? zainteresowanie tylko 
w pierwszej części, dzięki p. Solskiej. Inne tańce prze- 
azły bez wrażenia, tembardziej, że między jednym a 
drugim była kwadransnwa paoza, Doskonałym był p. 
Krasnowski, który znakomicie naśladował taniec Izede- 
ry Dnnean, wywołując huczne oklaski, Część kabare- 
towa niewiadomo z jakich powodów odpadła, a ta 
część była, zdaje się, najżywszą atrakcyą, W końca 
Artyści dram. pp. Solska, Leszczyński i Stanisławski 
odegrali doskonałe aktówkę p. t.: „Logika serea“. Po 
przedstawieniu odbyła się w foyer tombola. 

Dzieci dla dzieci! Pod względem ilości zabaw, 
Kraków odebrał w tym roku pierwszeństwo nawet 
Warszawie, która dotychczas nehodziła” za najbardziej 
rozbawione miasto. Wśród całego jednak chaomu za- 
baw, zapomniano zdaje sią o uaszych „milusińskich*, 
którym się też przecie rozrywka należy. Mówimy za- 
pomniano, ho nawet te zabawy dla dzieci i młodzieży, 
które się odbyły, raczej przyjemność starszych miały 
na celu. Wypełnić miły obowiązek uprzyjemnienia po- 
połndnia niedzielnego dzieciom, padjęło się stowarzy- 
szenie im. Kraszewskiego i zaprosiwszy do pomocy pa- 
nie, dbałe o rozrywkę swoich pociech i siły pedagogi- 
czne, jako kompetentne w tym względzie, jaki rodzaj 
rozrywek jest dzieciom najmilazy, urządza d. 5 kwie- 
tnia o godz. 4 po południn w sali kłobu pocztowego 
ulea Lubiez l. 3 wielką zabawę dla dzieci. Program 
zabawy wypełnią produkcye dzieci, które odegrają ko- 
medyjkę p. t.: „Pan fotograf“ iodśpiewają pod przew. 
znanej nauczycielki śpiewn p. Br. Lipińskiej, chórem 
kilka pleśni. Na dałaza punkta programu złożą się: 
deklamacya, wygłoszona przez małą dziewczynkę, gra na 
skrzypcach Helusi Hellerówny, opowiadanie bajek, ilu- 
strowane na poczekaniu przez znanych artystów mala- 
rzy, pp. Lipińskiego 1 Makowskiego, żywa obrazy 
(useenizowane bajki ładowe). Zakończą gry i zabawy 
pod przewodnictwem nauczycielek. Koaze szczęścia ilo- 
terye absolutnie wykluczone. 

Bursa |. Koła T. S. L. dla terminatorów w Kra- 
kowle. Nowy zarząd I. Koła męskiego Tow. Szkoly Lau- 
dowej w Krakowie przystępuje obecnie do założenia 
bursy dla terminatorów, pierwszej tego rodzaja w na- 
szym kraju. Zbytecznem byłoby uzasadniać społeczne 
oświatowe znaczenie tego rodzajn zakładu, w którym 
zupełne utrzymanie i opiekę poza warstatem znajdzie 
młodzież rękodzielnicza, zmuszona dotąd szukać na wła: 
sng rękę nędznego nieraz przytułkn. Wohee znacznego 
upadku naszego stanu rękodzielniczega w wyjątkowych 
tylko wypadkach może pryncypał zapewnić uczniowi 
opiekę wraz z ceałem utrzymaniem we własnym domn, 
przeważnie zaś przeznacza na ten eel kwotę pewną, 
która uczniowi wystarezyć musi na pokrycia kosztów 
mieszkania i utrzymania poza domem. Wołkee tega 
z jednej strony narażony jest uezeń ma brak zaapokó- 
jevia zasadniczych potrzeb, a z drugiej na liczne i po- 
ważne niebezpieczeństwa z powodu niedostatecznego do- 
zoru i opieki. 

Spodziewać się należy, że społeczeństwo nasze, a 
w pierwszym rzędzie obywatelstwo krakowskie wesprze 
usiłowania I. Koła T. S. L., które przystępuje do pra- 
cy z gorącym zapałem i głębokiem zrozumieniem 208- 
czenia powstać mającej instytneyi za stanowiska naro- 
dowego i ekonomicznego. 

Bursa otwartą zastanie niehawem i pomieści na 
razie około 30 terminatorów. — Wazelkieh informacyi 
w sprawia bnrsy udziela przewodniezący I. Koła Tow. 
Szkoły Ludowej p. Witold Ostrowski, ul. Jabłonowskich 
1. 4, parter. 

Roboty ogrodowe. Zarząd ogrodów miejskich roz- 
począł wiosenne roboty około plantacyj. Roboty pole- 
gają na oczyszczenin trawników, obcięcin krzewów, na- 
prawie ławek; wkrótea rozpocznie się sianie trawy. Do 
robót mależy także obsadzenie drzewami drogi na Bło- 
niach, Ponieważ gmina zawiaduje teraz parkiem Jor- 
dana, więż i tam zarządził Inspektor ogrodów miejskich 
p. Malecki potrzebne roboty wiosenne. 

Ludowe Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czań od ognia pod nazwą „Wista“ — wedle donie- 
sienia „Przyjaciela Ludu“ — mą być otwarte w Kra- 
kowie, a nie we Lwowie, jak pierwotnie było zamie- 
rzone i dozwolone. Podanie o zmianę siedziby musi 
przejść znown przez przepieana instaneye władz, co 
apowodnje co najmniej miesięczne opóźnienie. 

Za stacyi ratunkowej. W poniedziałek przypro- 
wadzili rodziee na stacyę 7-letnią swą córeczkę Maryę 
Kupcównę, która połknęła pół pastylki sublimatu. — 
Po udzieleniu jej plerwszej pomocy lekarskiej, rodzice 
zabrali eórkę do domu. Stan dziecka budzi poważne 
obawy. 

W walce na noże, jaka miała miejsce onegdaj 
wieczorem w cegielni w Tmdwinowie, 27-letni Folike 
Bałueki został dotkliwie ugodzony nožom w szyję — 
Do rannego, broczącego w krwi wezwano pogotowie, 
które pe opatrzeniu odwiozło Bałnekiego do szpitala 
św. Łazarza. 


poleca 


do robót 


drutowych i szydełkowych 


Przejachany. Dzisiaj rano przyprowadził polieyant 
na stacyę ratunkową 80-lelniego wyrobnika Wawrzyń- 
ca Dziedziea z Modlnicy, na którego niejaki Henryk 
Kohnhanser najechał w Rynku wolantem, przewrócił go 
na ziemię i dotkliwie poranił i potłakł. 

Amator obrazów. We wtorek przed południem 
niejaki Władysław Bąkowski, włóczęga, zakradłnzy się 
do mieszkania p. Jana Popiela skradł dwa obrazy war- 
tości 200 kor. Bąkowskiego aresztowano w ul. Szpi- 
talnej w chwili, gdy nsiłował za bezcen syieniężyć awą 
zdobycz. 

Harce w ul. Mastawej. W poniedziałek areszto- 
wala policya podgóraka włościanina z Proszowic w Król. 
Polskiem Jana Skalskiego, który w stania pijanym n- 
rządzał sobie harce w ml. Mostowej na Kaźmierzu. 
Między innymi najechał na wędrownego robotnika Iwa- 
ua Groula, który nszedł z życiem tylko dzięki prze- 
chodniom, którzy ga unieśli wprost z pod kopyt koń- 
sklech, 

Qpłacił mięsa w szynku. Przed kilkn tygodnia- 
mi rzeźnik w Podgórzn Meindel Hirsch wysłał awego 
parobka Błażeja Pawllkowskiego z mięsem do Krako- 
wa, ua opłatę zaś rogatkowego dał mu 34 kor. Pawli- 
kowski tymczasem złożył na rogatce 4 kor. i oświad- 
czył, ża resztę zapłaci z powrotem. Kiedy mięso od- 
stawił według polecenia, z 30 kor, w kieszeni poszedł 
nobia na Kaźmierz i tu w szynkach przepił całą kwo- 
tg. Akcyza poczęła się jednak o uwoje dopaminać i za 
Pawlikowskim poczęta śledzić, wczoraj go przytrzymano 
na Kaźmierzu i odstawiono do aresztów. Natnralnie nie 
miał juź ani centa. 

lęk z Półwsla Zwlerzynieckiego. Z powodu re- 
golacyi Rodawy (młynówki) odcięty dopływ do stawn 
awierzynieekiego, utworzył z tego ostaniego bagno zie- 
jące zgułlizną całe lata roku zeszłego; dragi sezon 
tego okresu, tylko więcej spotęgowany, rozpoczyna się 
z wiosną tegoroczną. 

Głosy publiczne po dziennikach i reklamacye władz 
miejscewych ku polepszenin tego stanu, wnoszone do 
starostwa i namiestnictwa miały ten akntek, ża zwycię- 
żyła lojalność reprezentneyi gminy Półwsie Zwierzy- 
nieckie, albowiem odnośna komiaya zgodziła się na za- 
sadę: „naj bude, jak buwało”. 

Możemy tedy oczekiwać spokojnie na wszelkie „du- 
ry” i nieznane jeszcze choroby epidemiczna, które dla 
władz i cheiwyeh wiedzy, stworzą z Półwsia Zwierzy- 
nieckiego stacyę doświadczalną... Tymczasem jednak 
zachodzi obawa, że mieszkańcy z „jasnego brzegu“ 
(nad stawem Zwierzynieckim) zginą przedtem śmiercią 
gwałtowną przez nionięcie w błocie na drogach gmin- 
nych, prowadzących nad jasny brzeg. 

Byłoby więc wakazanem, aby budownictwo dla re- 
gulacyi Rudawy, względnie rząd, który zobowiązał się 
w przeciągu czterech let zasypać staw Zwierzyniecki, 
naprawił te drogi, któremi dążą setki far i śmieciowo- 
zów maglstratu krakowskiego! 

Zmarli. W Przemyśla zmarł tutaj dr Aleksander 
Dworski, b. długoletni burmistrz miasta Przemyśla, b. 
poseł na Sejm. 


Repertuar teatru miejskiego : 
Sroda: „Car Samozwaniec", 


i (nowość). 

Niedziela godz. 3 popoł. Przedstawienie ku uer- 
czenin Aleksandra Świętochowskiego. 

Niedziela godz. 7 wiecz. „Umiersjące perły” 


Telegramy „Nowin“. 


Odznaczenia za ugodę. 

Wiadeń. Cesare nadał ministrowi Korytow- 
skiemu wielki krzyż orderu Leopolda 1 odzna- 
czył orderami różnych szefów sekcyi. 

W. krzyż Leopolda otrzymał także Kossuth. 

Spiski w armii rosyjskie]. 

Petershurg. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
otrzymało z Sebaśtopola wiadomość, iż policya 
odkryła nowy i bardzo rozgałęziony spisek we 
focie Morza Czarnego. Część spiskowców już are- 
sztowauo Spisek polegał na tem, iż majtkowie 
jednego e pancerników mieli po wypłynięcin na 
morze wymordować oficerów i komendanta, potem 
zaś powrócić pad miasto i rozpocząć bombardo- 
wanie. W międzyczasie miała rezerwa floty czar- 
nomorskiej wzniecić pożar w mieście i przyłączyć 
się do rewolty. Podczas paniki misno wymordo- 
wać urzędników i zawładnąć miastem. 

Qrganizacya rewolucyjna w Patarshurgu. 

Petersburg. Wczoraj w nocy na kilku przed- 
mieściach dokonano rewizyj domowych 1 araszto- 
wań z powodu odkrycia nowej duleko rorgałę- 
zionej rewolucyjnej organizacyi. 


Zamach na macochą szacha. 


Konstantynopol. Porta zawiadomiła ambasado- 
ra perskiego, że dwóch perekich anarchistów wy- 
konało zamach na macochę szacha perskiego kalę- 
żnę Kla, która bawi na pielgrzymce w Kerbele. 
Obaj strzelili z okna do księżnej, która jednak 
żadnego nie doznała szwanku. Obu aresztowano. 


ZE SWIATA. 


Fałszywego księdza w osobie byłego górnika, 
Leszczyńskiego, skazano w tych dniach w Byto- 
miu na 8 miesięcy więzienia. Pod pozorem, iż jest 
księdzem francuskim, oszukał on kilkanaście ła- 
twowiernych osób na enaczne sumy pieniężne. Ale 
nie dość na tem. Stanie on jeszcze raz przed s4- 
dem ea naigrawanie się z religii, gdyż słuchał 
spowiedzi i dawał komunię. W czasie śledztwa 
w tej sprawią zjawiła się żona rzemieślnika i se- 
znała, że podczaa spowiedzi kazał jej Oszust zjeść 
za pokutę jeden za drugim 7 śledał prosto z boez- 
ki. Wykonała tę pokutę, ale tak zachorowała 
żałądek, że odleżała ją później długodniową ała- 
bością. 

Urlapowanie żołnierzy. Ministeratwo wojny 
wydało postanowienia szczegółowe, dotyczące ur- 
lopowania żołnierzy na czas żniw. Brzmią one na- 
stępnjące : 

1. Urlopowanie żołnierzy na czas głównego 0- 
kresn żniw postanawia się w zacadeie, odpowie- 
dnio do rozmaitych okręgów. 

2. Jednakowoż mogą komendy terytoryalne, za- 
leżnie od pory żniw w okręgu korpusu, przesuwać, 
względnie nstalać okresy urlopów. 

8. Czas trwania nrlopu może być najwyżej 
trzytygodniowy; poza granicę nie można udzielać 
urlopu pod żadnym warunkiem. 

4. Ograntczyć ten czas trwania urlopu można 
tylko ze specyalnych względów lokalnych, lub je- 
żeli takie ograniczenie okaże się koniecznem re 
względów służbowych. Zaznacza się przytem, że 
w konnicy, ze weplędu na koniecznie potrzebną 
ilość wojska do obsłagi koni, a przy służbie te- 
chnicznej ze względów na specysina wykształce- 
nie, urlopowanie na czas Żniw może być doko- 
nywane tylko w stosunku bardzo ograniczonym. 

5. Co się tyczy żołniarey, którzy mają otrzy- 
mać urlop, należy przedewszystkiem nweględniat 
tych, których obecność podczas żniw w damu jest 
koniecrną. Należy przeto urlopować żołnierzy: a) 
których rodzice posiadają rzeczywiście własne go- 
spodarstwo, jednakowoż nte można urlopować żoł- 
mierzy, pochodzących z okolic, nawiedzonych cho- 
Tobą zakaźną, ani też zwykłych zarobników ral- 
nych; b) ministerstwo wojny stara się dla żałnie- 
rzy, jadących na urlopy i powracających e nich, 
o zniżki cen jazdy na kolejach. 

6. Urlopy na czas żniw wprowadza minister- 
stwo wojny w r. 1908 na próbę, a doświadcze- 
nia wskażą, czy wprowadzanie ich na stałe zale- 
ca się za względów ekonomicznych, względnie, czy 
wykształcenie wojskowe przez to nrlopowanie za- 
nadta nie nelerpi. 

Wyprawa w Himalaje. W połowie kwietnia 
b. r. udaje się w Himalaje wyprawa naukowa, 
uregdzona kosztem bogatej Amerykanki, pani Bul- 
lork-Werkman, celem badań naukowych, a spe- 
cyalnie celem badania lodowca Hispar, ciagnące- 
go się na przestrzeni okoła 50 kilometrów, na 
wysokości 3.500—6.000 metrów. Pani Ballork- 
Workman, osoba około czterdziestoletnia, jest 
słynna w kołach turystyczno-naukowych ze swych 
śmiałych wypraw bimalsjskich, których już trey 
odbyła; ma ona za sobą rekord dosiągniętej wy- 
sokości, dotarłszy do 7.300 metrów nad poziom 
morza, czego dotąd nikt nia przewyższył. Mąż 
jej dr Bullork-Workman, towarzyszy wyprawie 
w charakterza lekarza, nie biorąc udziału w tro- 
dniejszych wycieczkach. — Wyprawy, urządeane 
przez panią B.-W. mają zawsze cela naukowe 
i dotąd towarzyszył im zawsze jako kierownik 
geograficzny pewien profesor uniwersytetu w Mar- 
burgu; tym razem jednak wybór padł na dwóch 
młodych wychowańców uniwersytetu fryburskie- 
go (Szwaje.) dra ©. Calciatego 1 dra Macieja 
Kończę. 

Dr. Kończa, rodem z Wilna, zdołał mimo mła- 
dego wieku wyrobić sobie nznanie w szerokich 
kołach fachowych, jako niezwykle uzdolniony to- 
pograf, i to spowodowało pawierzenie mu wepo- 
mnianego stanowiska; pomocą będzie mu wielka 
znajomość turystyki mlpejakiej, którę się również 
w sposób fachowy zajmował od kilku lat. Wy- 
prawa, w której młody polski nezony bierze u- 
dział, jest obliczona na sześć miesięcy, € czego 
dwa przypadają na pobyt w Himalajach; wyru- 
szy ona 2 Bombaju do Srinigaru i Kaszmiru, do 
lodowea Hispar, na grudzień zaś spodziewany jeet 
powrót do Europy. 


Gimnastyka hygieniczna dla dzieci. 
Leczenie skrzywień kręgosłupa, chorób 
stawów i kości. 

Zakład Zanderowski, Kraków, ul. Zyblikiewicza l. 9. 
Od 9—1 rano, od 4—6 pop. Tel. 786. 
Dr. Mert. Dr. Staasewski, 
Dr. Wachtel, 

Koncesyonowane przez c. k. Namieatnictwa 
Biura i Szkoła pisania i powielania na 
maszynach 
w Krakowie, przy ul. Kanoniczej L, 4. 
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